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Współczesno problemotyko skożeń środowisko i zotruć])
z akład Fa rmau,',?ęśi.ilJęI,ii,;ł,.,;

Historia ludzkości licz 000
lat. Wydaje się jednak, niej
więcej ,ostatnie 5000 ]at, ro-
dziny człowiekowatych 

_ 
zaczął wyróżniać się

swoimi szczególnymi właściwościami i domi-
nować nad innymi. Dopiero ostatnie 500 tat to
okres szczególnie l<orzystny dla rozwoju tego
gatunku w sensie biologicznvm. Homo sapiens
potrafił znajdować dla siebie pożywienie
i gwałtownie zwiększać liczebrrość. Z tego ie-
dynie przez ostatnich 50 lat zetknął się na do-
bre z che,rnią aby czerpać z niej korzyści. suk-
cesy biologiczne człowieka przejawiają się
przede wszystkim tym, że obecnie co minutę
rodzi słę na świecie 235 dzieci, a umiera tylko
96 osób - co minutę przybvwa więc 139 osób,
czy7i 8 309 osób/godz., 199 450 osób/dzień i
72600 000 osób/rok. Tak więc w ciągu naj-
bliższych 30 lat, a więc około roku 2000, licz,ba
mieszkańców naszego glob,u, wynosząca ob,ec-
nie 3,5 miliarda podwoi się, jeżeli założymy, że
nic n,ie zahamuje rozwoju gatunku llomo sa-
pżens.

Okres 500 000 lat iest bardzo długi, jeżeli
będziemy to rnierzyć rozpiętością jednego ży-
cia ludzkie§o, choć będzie to zapewne jedną
chwilą jeśli się zmierzy czasen kosmiczn;rm.
Podobnie 500 lat sukcesów biologicznych cz\o-
wieka (żyjącego p,onad 50 lat) a tym bardziej
jego ostatnie 50 lat kontaktu z che,mią, to też
bardzo lrrótki okres dla rozważ.ań ewolucyj-
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nych. Nic lvięc dziwnego, że za życia jednej
generacji nie jesteśmy w stanie najczęściej
stwierdzić dokładnie jakie informacje gene-
tyczne zakodowalśmy dla przyszŁych pokoleń.
czy obok zdolności pozwalających człowiekowi
budować rakiety. które wyniosły go na księżyc
i rnaszyny matematyczne, ł<tóre rakietami kie-
ro\Mały, nie zaczniemy przekazywdć przyszłym
p,okoleniom informacji szkodzących rozwcljowi
biologicznemu człowieka?

Jeszc,ze przed kilku laty tylko nieiiczni spec-
jaIiści, przeważnie tolksykologorłiie zajmujący
się skażeni gią środowiska i tok-
sykologią przestrzegali przed
,beztroskim biosfery i mówili o
tym, że wiele pozornie nieszkodliwych związ-
ków chemicznych, wyrzucanych niekiedy w
małych bardzo ilŃciach, potrafi zagęszczać się
i wracać ze środowiska do organizmu człowieka
jako trucizna. Pt,zyznajemy się teraz, że ci nie-
liczni napotykali jednak często na przerażający
mur niewiedzy społeczeństw, a nawet złośIi-
wości ze strony tych, którzy na fali ogólnej
fascynacji przemysłem i chemiią, chcieli szybko
zbijać fortuny, lub wspinać się po drabinie
społecznej. Od niedawna jednak sytuacja ,na
c-ałvm świecie uległa zmianie: z tokĘ,kolo-
gicznego mini przeszliśmy na maxi.

Ten gwałt,ov/ny wzrost zainteresornrań tok-
sykologią jest niewątpliwie u, duźej mierze re-
akcją na słynny raport Generalnego Sekreta-
rza ONZ z rmaja 1969 ro[<u, znanyr pod nazwą
,,Problem środowiska ludzkiego". Stało się to
sensacją d]a dziennikarzy i zaniepokoiło opinię

+) skrót referatu wygłoszonego w dniu 18.Ix.19?0 r. pod-
czas posiedzenia plenarnego II sympoZJum Toksykologicz-
nego Polskiego Towarzystwa Farmakologicznego w Gdańskrt.
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publiczną. Społeczeństwa zaczęły domagać się
r,ozsądku ze strony technokratów i z niepoko-
jem pytać, c|zy na ten rozsądek nie jest zbyt
pożno? Z tych io głównie iprzyczyn, dla omó-
wienria problemu walki ze skażeniem środo-
wiska człowieka, ONZ postanoWiło zwołać
sp,ecjalny kongres w czerwcu 1972 roku w
Sztokholmie. Przez dwa tygodnie oficjaini de-
legaci państw członków ONZ, międzynarodo-
wych organizacji, uczeni, pisarze i dziennika-
rze mają zastanowić slię czy i jakie istnieją
sposoiby ocaIenia ludzkości przed samozatIu-
ciem.

Spróbujemy z tej powodzi informacji 1970 r.
wyłowić nieco fragmentów, by się złożyŁy nam
one na obraz istniejącej sytuaclt. Zacząó należy
chy,ba od zacytowania rnoże zaskakujących
słów, opublikowanych w Le Figaro, Litteraire
(.2lI970).

,,Po Taz pierwszy w historii ludzkości cy-
wilizaoja wie, że ntusi umrzeć za dlvadzieścia
Iat. Wiemy, że czeka nas zagłada .ł środovlis-
ku, które zostaje tak przekształcone przez
nas samych, ze stanie się ono zab,ójcze dla czło-
rvieka, który ukształtou,ał się przez tysiąclecia

ność wojny nuklearnej".
Co się stało, że padają tak przetażające sło-

2 10 lat ł się
d a ludzi. Jór-
k obelisk zos-

L9Ą

Równiez ,w Szwecji zakazano stosowania pre-
paratów rtę,ci ,do zaprawiania z:iarna siewnego,
ponieważ skazenia rtęcią ds,az,ały się niepoko-
jące. Swiat boi się tragedii japońskiego rniasta
rybackiego Minamata, gdzie skutki skażenia
rtęcią można do dziś oglądać na rnieljscowej
Iudności, a,zwłaszcza kalekich dzieciach. Szwec-
ja, kraj w którym w 1948 roku przyznano Mti-
llerorvi nagrodę Nobla zaDDT, pierwsza wstrzy-
mała w tym roku stosowanie tego związku
na swoim terytorium. Podobne decyzje po,d,jęły
już niektóre inne kraj,e. A przecież chodzi ttt
o zŃiązek dzięki któremu uratowano miliony
istnień ludzkich. Na rozpoczynające się w tym
roku 5-Ietnie badania i walkę ze skażeniami
przyznano ,w Szwecji 50 milionów dolarów,
Budzet am,erykańskiego FDA (urzęd,u do kon-
trolorvania żywności i Ieków) wzrósł z 5,1, mln
dol. w 1955 r. do 72 mln dol. w 1970 r. przy
czym liczha osób zatrudnionych wzrosła w tym
czasie z 829 do około 4250.

Statystyczny rnieszkaniec miasta USA wy-
rzucał w 1920 r. dziennie nieco ponad 1 kg od-
padkór,v i śmieci, w 1970 r. wyrzuca juz prawie
3 kg ,dziennie, a za 10 lat będzie wyrzucał 4 kg
d_ziennie. W 1969 r. Amerykanie wyrzucili 250
milionów ton śmieci o stałej konsystenc ji, Z tej
Iiczby wprawdzie 3/4 odpadków zebrano, a w
tym 30 mln ton papieru, 4 mln ton tworzvlv
sztttcznych, 100 m]n opon itd. Do odpadków nie
zbieranych w 1969 r. z którymi zresztą jest co-
raz więcej kłopoiu, wlicza się 9 rnilionów sa-
rnoc}rodów (slgnurn temporźs) i oł<oło 1, - 2

miliardów butelek i opakowań b]aszanych.

Słynny podróżnitr< i uczony norr,veski Th,or
Ifeyórdahl, probując przepłynąć w ubiegłym

scami jak asfalt.
Dz ją się jak dłu-

go E wać na Alasce,
Śtwl i rnorzem Aia-

czasowej człowieka półn,ocy.

wskutek erozji i za-
asów zostało straco-
gatunków ptaków i
1000 gatunl<ów lub
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ras zwierząt uwaza się obecnie za bardzo
rzadl<ńe lub zagrożone".

Ekologowie twierdzą, że choroby zakaźne,
lub inne plagi niszczą zwykle w środo,wisku
maksymalnie 25-50% populacji (ryb, zwierząt).
Natomiast skażenia chemiczne d,otyczą całego
ekosyst,emu i wprowadzają w biosferę zakłóce-
nia równowagi często trudne do przewidzenia,
Zr,esztą ludzie w zasadzie nauczyli się już zura|-
czać i zapobiegać plagom chorób zakaźnych,
pandemi,om, malar,ii, Nauczyli się też w znacz-
nej mierze walczyć z groźbami,przyrody i sto:
sować coraz ,to bandziej wyrafinowane metody
eksploatacji środowiska.

Dzięki sanrochodowi ludzie mogą szybko po-
konywać dzielące ich odległości, ale jedno,cześ-
nie rozwój motoryzacji spowodował, że miasta
zamieniły się w gigantyczne parkingi, a budo-
wa sieci szos przynosi w efekcie wyniszczenie
ogromnych iloścfi roślin pochłaniających COz
i zabiera ziemię rolnictwu. Same Stany Zjed-
noczone asfaltują co roku ponad 400 tys. ha
lasów produkujących tlen. Proces taki trwa na
całym świecie i przebi,ega tym szvbciej im bar-
dziej intensywnie wprowadza się uprzemysło-
wienie kraju. Pogoń za nowocz,esnym przemy-
słem, za wielką chemią jest dzś koniecznością,
jest marzeniem wszystkich krajów rozwijają-
cych się.

Nie będziemy tu przypominaó dlaczego che-
mizacja stała się koniecznością naszych czasó,v,
gdyż jest to chy a zrozumiałe i dość oczywiste,
Na początku tych rozważafi powiedzieliśmy już,
że dzięki wspaniałym osiągnięciom nauki licz-
ba ludności świata szybko wzrasta. W lipcu
tego roku, po kongresie w Chicago na temat
populacji i środowiska, w angielskim tygodni-
ku naukowyrrrr ,,Nattlre" znalazło się w artyku-
le redakcyjnym charakterystyczne zdanie:
,,Bomba polpulacyjna zwiększa swe napięie z
szybkością 2 ludzi na sekundę". Wzrostowi lud-
ności towarzyszy zjawisko urbanizacji. Oblicza
się, że w porównanil z rokiem 1910 w roku
2000 liczba ludności miejskiej zwiększy się na
świecie ZO,krotnie. Już u nas 500/o ludności
mieszka obecnie w miastach. pod zabudowania
miejskie i obiekty przemysłowe zajmuje się co-
raz to więcej ziemi upra,w,nej. Wg prof. Listow-
skiego w Polsce ,,Należy się liczyć ze zmńej-
szaniem się powierzchni uprawnej o około 20
tys. ha rocznie - na rzecz szlaków komunika-
cyjnych, osiedli, przemysłu".

Odpowiednio do wzrostu liczby ludności musi
wzrastać produkcja żyw,ności. Jeżeli jednak do-
damy, że mimo olbrzymich osiągnięć dzisiaj
przeszło 1/l ludzi na ś,rviecie nie jest najedzona
do syta, że naznacznychpołaciach globu meto-
dy uprawiania ziemi są na poziomie sochy, to
tempo wytwarzania żywności musi być znacz-
nie większe. Dodajmy do tego, że jak oblicza
5ię, 35% zbiorów światowych staje się pastwą
szkodnikorv, chorób roślin i zachwaszczenia

upraw. W Azji i Afryce straty te sięgają nawet
ponad 409o. Nicą więc dziwnego, że cały świat
zwraca obecnie oczy na przemysł chemiczny.
Nawozy sztuczne, pestycydy, to obok twotzyw
główne pozycje przemysłowe na które wzrasta
gwałtowne zapotrzebowanie.

Rozwojowi przemysłu chemicznego musi to-
warzyszyć rozułój innych przemysłów i mecha-
nizacji. Wiadomo, że te z kolei powodują urba-
nizację i wzrost środków transportu. To są pro-
cesy sprzęzone. Każdy z tych przemysłów i me-
chanizacja skażają coraz bardziej środowisko
biologiczne. Urbanizacja i przeludnienie po\ł/o-
łują stany napięcia i stressu, psychozy, zabutze-
nia umysłowe i metaboliczne, sprzyjają Ieko-
maniom, toksykomaniom i zbrodniom u ludzi.
Urbanizacja wpływa też na zmianę klimatu i
stwarza sz.tttczne warunki hodowlane. W tych
zmierriających się i coraz bardziej sztucznych
warunkach bytowania, już niewielkie skażenia
żywności mogą stać się przyczyną szeregu
zmian i chorób. W konsekwencji toksykologo-
wie zaczynają stwierdzać obok zatruć ostrych,
objawy zatruć przewlekłych iub też objaw;,
chorób, w których związek tol<syczny może być:
tylko starterem wyzwalającym chorobę grzybi-
czą, bakteryjną, wirusową, lub zwrotnicą, kie-
rującą jakiś cykl przemian chemicznych orga-
nizmu na niewłaściwy tor. Może to prowadzi'
do powstawania nowotworów, śmierci płodóvr
i rodzenia się kalekiego potomstula. Z tym, że
skutki takie nie muszą koniecznie uwidaczniać
się u ludzi lub zwierząt bezpośrednio skażo-
nych. Wiele wskazuje na to, że niektóre z wy-
mienionych skutków skażeń chemicznych mogą
objalviać się w pokoleniach następnych.

Oblicza się obecnie, że na świecie jest ponad
250 tys. substancji chemicznych, które mogą
powodować zatrucie. Nie znamy lub prawie nie
znamy właściwości toksykologicznych 990/o

związkow z tej liczby, mimo, że właśnie ich
poznanie pozwala dopiero na wydarrie orzecze-
nia, czy i jak związek dany mozna wykorzy-
stać. Życie wyprzedza tu znacznie możliwośc:
naukowe laboratoriow toksykologicznych.

W opisanych warunkach zmienia się równiez
szybko probiematyka toksykologiczna. Od za-
fuuć przypadkowych, z którymi lekarze spoty-
kali się jeszcze niemal wyłącznie przed 15-
20 laty, przechodzimy do toksykoz endemicz-
nych lub pandemicznych. Toksykozy te doty-
czą zwykle nie samego tylko człowieka, a
większości ogniw biologicznego łańcucha ży-
wieniowego lub całej biosfery. Z powyższych
względów w nowoczesnym społeczeństwie
wzrasta bardzo szybko zapotrzebowanie na spe-
cjalistów w zakresie zattuć i skażeń (toksykolo-
gów) i ich usługi. Tworzą się już odrębne dzia-
ły i specjalizacje w zakresie toksykologii. Obok
toksykologii klinicznej, sądowej i analityki
toksykologicznej, wyrosła toksykologia pTze-
mysłowa, toksykologia spożywcza, toksykologia
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rolnicza, toksykologia środowiska. Społeczeń-
stwa i organy nimi rządzące zaczynają na ca-
łym świecie pojmować, że zagrożenia toksyko-
logicznego nie można traktować z pobłażaniem,
jako nieszkodliwy wymysł grupy naukowców.
Stało się bowiem jasne, że nowoczesrne społe-
czeństwa rrruszą umieć żyć na poziomie mini-
malnej dawti toksycznej. Mł.rszą one posiadać
umiejętność rozwijania się na pograrriczu per-
manentnego zagrożenia toksykologicznego. Nie
mamy co s,ię łudzić, nie ma żadnych szans aby
zaharnować dążenie ludzi do miraży dobr,obytu
i rozwoju przemysłu, Nic nie wskazuj,e na to,
że w najbliższym czasie problem przyrostu na-
turalnego będzie regulowany na qałym świecie.
Natorn:iast jest rzeczą oczywistą, że zagadnienia
toksykologiczne będą z każdyrn rokiem bardziej
drastyczne. W dodatku już dawno nie są to
sprawy tylko jednego kraju. W problemie ska-
żeń coraz częściej świat zaczyna pytać, czy
środki produkcji znajdują się w rękach zapew-
niający,ch właściwe ich wykorzystanie? ,Czy ci,
którzy rządzą środkami produkcji potrafią
skorzystać z współczesnej nauki?

Badania toksykologiczne stają się ostatnio
bardzo istotne przy przedklinicznyrn badaniu
leków, Genialnie i przypadkowo odkryte Ieki
zdarzają się coraz rzadziej, Obecnie nowe leki
powstają z reguły wysiłkiem dużych zespołów
badawczych składających się z chemików, far-
makologów, toksykologów, farmaceutów i kli-
nicystów. Od dawna też toksyczność danego
związku czy preparatu decyduje, czy warto jest
dalej zajmować się jego efektami farmakolo-
gicznymi. Tutaj każdy błąd lub pobłażliwość
mo9ą przem,ienić się w historię Thalidomidu,
pozornie niewinnego leku branego przez zde-
nenwowarne kobiety cięzarne celem uspokoje-
nia się, a który jak okazało się powodował
śmierć płodów lub rodzenie się dzieci kalekich
Aczkolwiek w ostatnim 30-Ieciu wzbogaciły się
bardzo metody badań toksykologicznych, to
wiele jest na tym polu do zrobienia aby za-
bezpieczyć się przed . niespcdziankami.

W przypadku środkcw chemicznych stosowa-
nych w rolnictwie rola badań toksykologicz-
nych nabiera jeszcze większego znaczemia ze
względu na masowe stosowanie środków i, jak
już wsporninano, ze względu na proce]s zagęsz-
czania biologicznego niektórych związków che-
micznych. Typowym przykładem m,oże być
DDT, który wprowadzony do wody potrafi
wrócić do człowieka w stęzeniu nawet 100 000
razy wyższym. Zauważyć też należy, że toksy-
kolog - analityk napotyka przy pestycydach
na podobną trudność jak w przypadkł,r labora-
toryjnego tozpoznania sądowego czy badania
nowego leku - chodzi mianowicie o metabolity
zastosowanego związku i ich toksyczność, Nie-
kiedy zdatza się, że powstające w organizmie
pochodne związki są bardziej toksyczne od
sprawdzonego związku wyjściowego. Nic więc
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dziwnego, że jak obecnie oblicza siię na około
4 tysiące syntetyzowanych związków chemicz-
nych praktyczne zastosowanie w rolnictwie
znajduje 1 pestycyd, za cer.ę około 5-B lat ba-
dań, 4 mln dol. i wielu sporów między chemi-
kam,i, rolnikami i toksykologamii, Nie mamy
pewności jednak czy to nas ustrzeże przed nie-
spodziankami. DDT stosuje się od 30 lat i do
dzisiaj związek ten o wyjątkowo niskiej tok-
syczności ma wielu zwolenników. Dopiero z ba-
dań wykona,nych w ostatnich trzech latach wy-
nika, że DDT podobnie jak inne dwufenyle, po-
woduj e zwiększe,nie wytwarzania przez wątrobę
niektórych enzymow. Podanie 2 mg/kg DDT
dootrzew,nowo szczurowi na 48 godz. przed nar-
kozą luminalową, skraca czas narkozy o poło-
wę. Jednocześnie wiad,omo jest, że na skutek
tego typu zabvrzeń enzymatycznych wywoła-
nych małymi daqrkami DDT następuje silniej-
pzy rozpad hormonów sterydowych. Dochodzi
do zakłóceń zarówuro w przemianach estroge-
nów jak też kortykosterydów i witarniny D.
U ptaków prowadzi to do niewłaśc,iwej gospo-
darki wapniem w organiźmie, co przejawia się
znoszenierrr jaj o cienkiej, pękającej skorupie
uniemożli,wiającej lęgi niektórych ptaków dzi-
ko żyjących.

Chemizacja rolnictwa to nie tylko pcstycydy.
Nie ma wzrostu plonów bez stosowania nawo-
zów azotowych i chemicztrej walki z chwasta-
,mi. Wysokie dawki nawozów azotowych i nie-
których herbicydów powoduje wzrost w rośIi-
nach azotanów. Jak wiadomo, przechodzą one
łatwo w toksyczne azotyny. Nie chodzi tu jed-
nak o zatrucia zwierząt azotynami, ponioważ
podobnie jak np. ostre zatrucia pestycydami u
ludzi i zwierząt, częstość ich występowania
zależeć będzie od wiedzy zawodowej i kultury
producenta, sprzedawcy i użytkownika. Nale-
żałoby jednak zasygnalizować sprawę głębszą.
W obecności prostych amin drugorzędowych,
w przewodzie pokar,mowym (a zdaje się, że i w
roślinach) mogą powstawać nitrozoamilry, któ-
re podobnie jak nitrozomocznik są typowymi
zw iązkami rakotworczymi. Dwumetylonitrozo-
amina i dwuetylonitrozoamina są użylvane w
Iaboratoriach do doświadczalnego wywoływa-
nia nołvotworów. Nie jesteśmy jeszcze w sta-
nle obecnie określió jak dalece reakcje tego
typu mogą zachodzić i jak znaczne następstwa
może to posiadać w praktyce.

Tru,dno jest wyobrazić nowoczesne rolnictwo
bez pasz treściwych lbogatych w białko i do-
datki chemiczne. Tu znów zaczynają się pro-
blemy t oksykolog iczne. Kr,ołpidlak żółty ( Asper -
gi,llus Jlaaus), powszechnie spotykana pleśń,
szczególnie sobie upodobał orzesĄ<i ziemne.
Około 70% śruty archidowej zawiera aflatok-
syny, antybiotyczne substancje produkowane
przez tą pleśń. Okazał,o się, że są to związki
siinie toksyczne, a również można je orbecnie
zaLiczy ć do naj groźniejszvch karcynogenów na-
turalnych. Wspomnę już tylko, że inne śruty
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stosowane u zwierząt też zawierają związki od tej ostatniej (zakazić się) cechą opor-
toksyczne, które podobnie ja[< aflatoksyny rno- nŃci. Aby nie przedłużać, nie będzie tu mówy
gą byĆ sżkodliwe dla zwierząt i przechodzić do o zagrożeniu to]ksykologicznym dta zwlerząt
produktów spożywczych, a zwłaszcza do mle- i pośrednio dla ludzi związanym z do,dawaniem
ka. PrÓ,cz tego, do nowoczesnych miesz,anek pa- do pasz przeciwutleniaczny, kokcydiostatyków
szowych d],a zwierząt dodaje się szereg zwią- i szerelgu innych związków. Podkreślić jednak
zków chemicznych aktywnych biologicznie. należy, że współczesny rolnik musi posiadac
Wymienić chociażby można antybiotyki. Do- dużą wiedzę aby mógł właściwie wykorzystać
tychczas były to zwykle te same antybiotyki, D,owoczesne ,możlir,vości jakie stwalza nauka.
jakie używa się w lecznictwie (u nas stosu- W przedstarvionych problemach współczes-
je się w tym celu tetracykliny). Oczywistym nej toksyl<ologii wietre spraw ma charakter
następstwem tego jest tworzenie się szcze- dyskusyjny i wielu z nich można,będzie zara-
pów bakterii opornych na antybiotyki. Warto aŹie piiez'odpowiednią organizację toksykolo-
tu przypomnieć, że świat niedawno dowie- gicznłch badań naukowych i właściwe wyko-
dzial się o istnieniu zjawiska tzw. Iekoopor- izystónie wyników bad.ań r)Tzez przemysł i rol-
ności zak na antybio- nictwo. Wióle
tyki chor u brzuszne- niej, bówiem o
go może, się w prze- dzióó dale; i s
wodzie p _ iotyko-opor- Adre§ autora: prof. dr Teodor Juszkiewicz, Puławy, A1.nej, nieszkodliwej pałeczki jelitowej, nabyćeartv-za"ni6w-ói; 
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Połologiczne noslępslwo inlensywnego oposu młodego bydło
.tposzomt gronUlowonyml

Kartedla chorób wewnętrznych wydziału weierynalii WsR we wrocławiu
Kiero]^,nik: prof. dr B. GANCARZ

Współczesną hod,owlę młodego bvdła opaso-
wego cechuje dynamiczny rozwój ,metod pr,o-
dukcji. Każda nowa ,metoda czy zabieg w tej
dziedzinie, ,rnając na cel,u aspekt ek,onomicznv
jest próbą rnaksyrnalnego wykorzystania mo-
żliwości produkcvjnrrch zwierzęcia, Jednakże
stawianie onganizmowi coraz to większych wy-
magań krvje w sołbie niebezpieczeństwo łatwe-
go przekr.oczenia granic jego wydolności; w
miarę bowiem, ja[< rosną wymagania hod,ow-
ców, możIiwości adaptacyjne olglanizmu zwie-
rzceEo, nie bę,dąc nieograniczonymi, maleią.
Ustalanie tej granicv wydolnŃci nie jest łatwe
i nie ,obywa się bez p,oczynienia szkód w orga-
niźmie jak i bez ,strat gospodarczych. Zdaniem
Ferrando (4) zagadnienie wvdolności onganiz-
mtr wiąże się ściśle z następ,ującrrrni pytaniami:
a) od jakiego mornentu począłvszy, dawki żv-
wieniorve obłiczone na podstawie nonm, a wy-
wodzące się z doświadczeń nie zawsze ,dosta-
tecznie licznych, zaczvnają być niedol<ładne
i przest,ają odpowiadać zap,otrzeb,owaniom? b)
od kiedv zrr'iany ioohemiczne zaczynają być
zwiastunami objawów klinicznych? c) od kiedy
zmiany cvtologiczne wvwołane zmianami bio-
chemicznymi zaczynają nabierać charakteru
łańcuchowego i wywierać wpływ n,a cały orga-
nizm?

Wvdaje się, że tvlko ,bardzo nieliczne prace
u,wzglę,dniają ten właśnie aspekt fizjopatologii
żywienia zwierząt. Dzięki p,osiadaniu szeregu
swoistvch cech organizm ,młordego cielęcia jest
bardzo wydajnv metabolicznie i stosurrkowo

odporny (12), jednak wy,stawiony bardziej na
działanie szkodliwych czynników niż organizm
dorosły, Do znanych powszec'hnie zaniedbań
sanitarn,ołi,gienicznych dołączają się nieko-
rzy,stnie,działające czynniki natury wewnętrz-
nej: predyspozycj,a do odwodnień, niedoskona-
łość regulacji termicznej, hormonalnei (zwłasz-
cza nadnerczy), w,strząs psvchiczny związany
z odłączeniem od ,matki, a później z transpor-
tem rd,o miejsca opasu oraz niedostatecznie
j eszcze ro zwin ięty układ en zy,mólv,trawiennych
(4, l0,27).

Chorobv cieląt są w olbrzynriej większości
wynikiem oddziaływania czvnników okono-
miczno-f,achowych ho,dowcy, a głównie żywie-
nia, które stwarzając konieczność korzystania
z określonego śr,odowiska powoduje, że rłrpływ
innych cz.rnników niż żywienie ma już cha-
rakter wtórny (4, 23). St,csowany o,becnie sy-
stem intensywnego opasu, zwłaszcza w je,go
końcowvm okresie (finishirlg) poleg,a na poCa-
waniu zwierzętorn ziarna lub pasz treściłvych
rozdrolbnionych i zaglomerowanych pod posta-
cią granul różnei w-ielkości, wysok,oene,rgetvcz-
nych i ub,ogich we rł,łóknik. W tvm systerrrie
opaisu zwierzęta nie otrzym,ują paszy objętoŚ-
ciowej. Tendencję do wyrugowania siana z po-
żywieni,a tłtrmaczy się tym, że w meto,dach
szybkiego opasu podaje się karmę bogatobiał-
kową i wy,sokoenergetvczn4 dającą w żwaczu
dużą ilość kwasu propionowego, siano zaś tvch
p.ostulatów nie spełnia gclvż daie dużo kwasu
octowego a mało propionowego (4, 17).
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